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WIADOMOŚCI K RA JO W E.
w  dniu wczorajszym  I/.ba P oselska zajm ow ała się  

dalsza dyslcussją kw estji : C z y  z m ia n a  s k ł a d u  R z ą ­
d u  j e s t  p o t r z e b n a , c z y l i  tez  n i e ?

P rzeciw ko tej zm ianie ośw iad czyli s ię :  J. N. G li­
szczyń sk i, G aw roński, K lim ontow icz i B . N iem ojow - 
s k j .—  Za zm ianą siln ie  przem ów ili: M azu rk iew icz , 
Św iniarski , D em bow ski, C hom entow ski, P ostur/y  li­
sk i, R oztw orow ski. T en ostatni R ep rezen tan t, k tó ­
rego św ia tły  g ło s  z oklaskam i przyjęty  zosta ł tak od 
Izby jako i arbitrów , najgruntow niej W ykazał p r z e ­
w ro tn o ś ć  i  s t r o n n ic t w o  m ów iących p rzeciw ko zm ia­
n ie sk ładu  Rządu. P rzekon ał on Izbę , źe ci w ła ­
śn ie , którzy przv organizacji tego p in c i o - C z ł o n k o - 
w ego  R z ą d u  przeciw ni mu byli z lej p rzyczyn y , iż 
nie będzie  m ia ł potrzebnej en ergji i m ocy, teraz 
przyzn ają  mu energją  i za utrzym aniem  go obstają. 
Tak Panow ie B. !N i e m oj n o sk i, S zan iock i, M oraw ski, 
B orzykow ski i L elew el , dziś C złonkow ie Rządu b y ­
li jak najm ocniej przeciw n i R ządowi p ięc io -C z ło n -  
kow em u , a P . K rysiński w g łęb ok im  g ło s ie  swoim  
(k tóry  w ydrukować k a za ł)  Rząd p ięc io -C złon k ow y  
nazw ał M o n s tru m  p o l i ty c z n e /n . . .  a  d z i ś  z k ą d  l a  
z m ia n a  o p in j i  ? ? ?

W y c i ą g  Z r a p p o r tu  G en era ła  B r y g a d y  l i r .  L ed ó -  
c h o w sk ie g o  k o m e n d a n ta  t w i e r d z y  M o d l in a , p o d  

dn iem  8 C z e r w c a  1 8 3 1 r.

Poczytuje sobie za powinność przesiać J W . Genera­
ło w i , nikczemną odezw ę, w kilku exomplnrzach, przez 
Parlamentarza moskiewskiego, wczoraj do posterunku na­
szego nad N arwią naprzeciw wsi D ę b e , a dzisiaj przez 
innego officers rossyjskiego, za wsią Dom iechowem  przed 
kompanją t*3go pułku p iechoty , przywiezioną. W o b u -  
dw óch tych punktach kommenderujący officerowic jak 
najprzyzwoiciej zachowali się w  tern zdarzeniu. Tak je­
den jak drugi, kazali wystąpić sw oim oddziałom , a mia­
nowicie , w  bliskości karczmy naprzeciw Dęhego. K a ­
pitan Makaj z jazdy P łock iej, kazał stanąć plutonowi

sw ego szwadronu i plutonowi 8 Pułku piechoty linjowe j. 
w obec Parlamentarza dał głośno przeczytać od ezw ę, a 
ludzie jego jednogłośnie odpowiedzieli na nią śmiechem  
i zapew nieniem , iż do ostatka hic się będą, a broni nic 
złożą. Pod Poiniechowem zaś porucznik Barankiewicz 
w podobny sposób się zachowa 1, i zakończył owa scenę 
rzuceniem do ognia przywiezionych exemplarzy. W  obu  
tych miejscach żołnierze n asi, dla jawniejszego przeko­
nania parlamentarzy, ei pięknym cluchn, jakim są prze­
jęci , zaśpiewali pieśń narodową: , .Jeszcze Polska niezgi- 
nęła.“  Poczem o d p r a w  iono grzecznie officerów nieprzyja­
cielskich. Z takim wojskiem spraw a] nasza upaść nie może;

Za zgodność z oryginałem  
P od-S /.ef Sztabu głów nego  

Pułkownik, J: L ew ińsk i-

Ż o łn ie r z e  P o l s c y !
Zbuntowani przeciwko prawemu swemu Monarsze, 

ludzie ze ziemi zamiarami nadużywając łatwowierność 
waszą, was że samych poświęcają, dla dogodzenia sw o- 
jm niegodziwym zamiarem. W iele spomiędzy was p o ­
leg ło  w boju niegodnym prawego żołnierza; w iele poj­
manych z orężem w ręku niosą niew olą w stronach odlu­
dnych od  ojczyzny, kiedy t ę , co raz bardziej i bardziej 
szarpie garstka przestępców.

K orpusy Sieraw skiego i D w ernick iego, stały się o - 
fiarą zgubnego zaślepienia. Dla zastąpienia ich , od ry­
wają bez względu na wiek od domów i rodziny biednych  
rolników, którzy giną pomiędzy w am i, nie pojmując 

sw7ego przeznaczenia.
Żołnierze Polscy! miłosierdzie Monarchy waszego, j e ­

szcze raz otwiera wam ojcowskie jego serce! zrzućcie 
siebie haniebne imię buntów ników, i okażcie się godne- 
i troskliwego o los wasz ojca. Polegając na niem k a ­

żdy z was może powrócić do domu i zajmować się po 
dawnemu gospodarstwem dla utrzymania rodzin , któ­
rym  zagraża g łód  i śmierć przedwczesna. W y  możecie 
jeszcze przyśpieszyć szczęśliwość powszechną na ziem i, 
oblewającej się dzisiaj krwią waszą.
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Lis t  pod d.  6 Cze rw ca  z Poznan ia  do q o s i ,  iż tarn 
p r z y s z ł a  u r zędowa w iadomość  , że  J e n e r a ł  Sacken  
w ba rdzo  mocne j  pozycj i  za R a jg r o d e m  pomiędzy  
j e z io r a m i  o cz ek i wa ł  na d cho dzą ceg o  G i e ł g u d a , — Po­
ło że n i e  po l sk i ego  J e n e r a ł a  b y ł o  ba rdzo  n i ep om yś l ­
ne  , p rzysz l i  mu  w po mo c  c h ł o p i ,  k tó r z y  w tyin 
ce lu  spuści l i  s taw i p r z e p r ow ad z i l i  p r zez  s tawisko 
wo jsko po lski e  w nocy .  N ap ad ł s z y  G ie łg u d  na Sac-  
k e n a ,  z a b r a ł  mu 8 a r m a t  i 2,000 n i ewolnika ,  i p o ­
g n a ł  go na t r a k t  ku  G r o d n u .

G e n e r a ł  P i ech o ty  K ru k o w i e c k i  , p o k rz y w d z o n y m  
czując  s i e b i e ,  i s t op ień  k t ó r y  pos i ada ł ,  p r ze z  w ł a ­
dz ę  wyższą p o d a ł  na r ę c e  Na cze lne go  W o d z a  p ro ś bę
0 dymis s j ę  z z a t r zym an i em  a t t r yb uc j i  do s t opni a  
G e n e r a ł a  B ron i  p r z ywiązanych .  Rząd  N a ro do wy  
u dz i e l i ł  mu  j ą  z po zwo len i em noszen ia  m u n d u r u  i 
znaków,  tudziejt  z po b i e r an i e m  żo łdu .  G e n e r a ł  K r u ­
kow iec k i  z ż a l em se r ca  widzi  się p r zy m u sz o n y m  o- 
puści ć s ze r eg i  b r a t n i e ,  w chwi l i ,  k i edy  ojczyzna  ka ­
żd ego  swego syna  p o t r z e b u j e ,  ale p r ze s tawszy  n a l e ­
żeć do czynnego  wo jska ,  nie p r ze s t a ł  być  Po l a k i e m,
1 na k a żd e  zaw o łan i e  Rz ąd u  Na rodowego  będzi e  p o ­
s ł u sz ny m .

N iebezp ieczne  s tro n n ic tw o .  ( D o ko ń c zen ie■)
Ze s t r onn i c two  objawiaj ące  się w N o w ej  P o ls c e , 

d z i a ł a  n i eszczer ze  i p r zewro t n i e  w ła śn i e  j a k b y  chci a­
ł o  t ylko omamić  swoich zau fańców,  p o k az u j e  się 
j uż dost a t eczn i e  z jego  zmiennośc i  i od st ąpieni a p r z y ­
na jm n ie j  na p o z ó r  od raz p r z y j ę ty ch  myś l i  i zasad.  
Zmien noś ć  te w idz i e l i śmy  tak w yr aź n ą  i oczewi st ą  
w po jmowan iu  r ewo luc j i  so c ja ln e j , j ako  też w osą­
dzeniu  dz ia łań  naszego  Se jm u  i R z ą d u ;  a tu jeszcze 
dodać  p o w in n i ś m y ,  że r ównaż  zmienność  spos t r z e ­
gać  się da je  w wykazan iu  a t t r ybu c j i  Sejmowi  i R z ą d o ­
wi  s ł użących ,  nar e s zc i e  w dz i s i e j s zem dążen iu  i wy­
b o r z e  ś rodk ów  użytych  do os iągnienia  z amie r zonych  
ęelów,  za k tó r y c h  celów tożsamość t akże  n ie  r ę c z y ­
m y .  D a w n i e j ,  k i ed y  N o w a  P o lsk a  u s i ł owała  p o r u ­
szyć  massy na popa rc i e  k ru c j a t y  swojego wyznania  , 
k i e d y  wśród na j t ę ż szych  mrozów S tyczn iowych  na ­
g l i ł a  do ru s zen i a  z wo j sk i em 7.a B u g ,  k i e d y  na j ­
gwał town ie j s ze  ś rod k i  uważał a  za j e d y n e  do wsp ie ­
r a n i a  i u t r z yma n ia  r e w o lu c j i ,  n aówczas  też okie in 
bys t rowidza  u p a t r yw a ł a  na j d r obn i e j s ze  uchyb i en i a  
w S e jmie  i R z ą d z i e ,  Se jm w ydawa ł  się jej  l en iw y m 
i o d r ę t w i a ły m  n i e śmie j ącym nawet  w y raź n i e  wyrzec  
de t ron i zac j i  M i k o ł a j a ,  R ep re ze n t a nc i  Na rodu  nie 
miel i  p o d ł u g  niej  ważnych m a n d a t ó w ,  R z ą d ,  f, k t ó ­
r ego  j e d e n  C z ło n e k  tak często mus i  wychodzi ć ,  wy­
d aw a ł  s ię ś l e p y m ,  k u l a w y m ,  b e z w ła d n y m .

Dziś  , k i e d y  zwłaszcza  po wnies i eniu  p ro j ek t u  o 
n ap raw ie  Rzą du  s p e ł z ł y  dawne  n a d z i e j e ,  r ozwiały 
się lube  m a r z e n i a ,  N o w a  P o lsk a  uważa wszystko 
za na j l epsze  i w Se jmie  i w Rządz i e  , w nich tylko 
u p a t r u j e  zbawien i e  d la  wyci eńczone j  ty 1 a wysi lenia-  
tni rewolucj i ,  chwali  ł ag o dn oś ć  i u m ia rk o w an ie  Rz ą ­
du , z as ł an ia  nawet  oczy na kol l egja  Iność w n im r o ­
ze rwa ną  p rawic  od po c z ą t k u ,  na odmienność  w za­
sadach  i n ieu fność  wza j emną .  Lecz  chcąc  koni eczni e  
Stanowic s i l ną  oppozycj ą ,  bi je p r z ec iwko  jakiejś  uro-  
j onej  p r ze z  s i ebie  a ry s tok rac j i  , wymyś l a  j a ką ś  ko-  
t e r j ą  a n t i - n a r o d o w ą , zmyśla  int rygi  , n amowy;  a na 
p o p a rc i e  swych  p lo t ek ,  cytu j e poważnych R e p r e z e n ­
tantów,  z k t ó r y c h  j ed en  nawet  pub l i czn i e  wśród S e j ­
m u  fał sz  j e j  n ie  wa ha ł  się z adać .  Reszt ę  czas w y ­
j aśni  Mainyż w re szc ie  po t ak i e j  zmiani e  dążnośc i  
i ducha  N o w e j  P o lsk i  uważać j ą  za na w ró c on ą ,  za 
zb y t  o s tożną  i t r oskl iwą  aż do t rwożl iwości  o s p r a ­
wę  p osp o l i t ą ?

Mainyż jej  c a l e m se r c em  zau fać  i w nowem d ą ­
żen iu  p r z yn a j m n ie j  na j l epsze  upa t rywać  chęci? t r u ­
dn o  w i e r z yć  t ak  zm ie n ny m do ra dz com ,  k tó r z y  z w ł a ­
szcza sieją p e ł n ą  ga r ś c i ą  pomię dzy  nami  nieufność ,  
p o s t r z e g ł  to z apew ne  go rl iwy i zacny Ma r s za ł ek  Se j ­
mu i zna l az ł  s ł u sz ny  powód  do o s t r zeżen i a  spó ł -  
r e p r e z e n t a u t ó w  Narocju,  aby unika l i  w p ły w u  D z i e n ­
n ików,  bo te opa nowane  z ręczn i e  p r zez  k i l ka  osób 
często j ed n e j  t y lko pa r t j i ,  op inj ą  r o z g ł a sz ać  i po ­
p i e r ać  m o g ą .

{ A r t y k u ł  n a d e s ła n y .)
A r t y k u ł  b e z i m ie n ny  , umie szczony  w gazec i e  Por 

la k  S u m ie n n y , z d .  I-i Maja r .  b .  Nr o  140 i ar t :  w 
t e j ż e  gazeci e w na s t ęp ny m zaraz  nu m e r z e  161 l i t e r ą  
K.  o z n a cz o ny ,  o I n l e n d e n tu  rze i I n t e n d e n c i e  J e n e -  
r a l ny m  wojska ,  do tyka j ą  p r z ed m io t u  i r odza ju  s ł uż -  
by ,  t y l e  w obecnych okol i cznośc i ach  ważnej ,  k tó r a ,  
j e że l i by  rzeczywi śc i e  tak b ł ę d n i e  i t ak  s zkodl iwie  
dla  k r a j u  b y ł a  p row adzoną  j ak  r zec zon e  ar t :  wys ta ­
wiają ,  uc zyn i ł aby  na naszych rodakach  tyle bo l esne ,  ile 
na na szych  wrogach p r z y j az n e  wr aż en i e .  J ako  p r z y ­
jac i e le  p r a w dy ,  w inn iśmy odpowiedz i eć  na te n i e s u ­
m i e n n e ,  aczkolwiek  p od  g o d ł e m  Sum iennego  P o la -  
k a  umie szczone  a r t y k u ł y .

Nie odpi s a l i śmy  dotąd na n i e ;  gdyż wprzódy  s t a ­
r a l i śm y  się powziąć  d o k ł a d n e  wiadomości  o s zczegó ­
ł a c h ,  k tó r y c h  r zeczone  a r t .  do tyka j ą .

Jak  dal eko  p r zę ś l i  I n t end enc i  i Kommis j a  po t r zeb  
wo jska zadosyć  uczyn i l i  swoim obowiązkom,  n ie  tak 
ł a tw a  r zecz  do odgadn i cn i a  bez  dowodów k t ó r e  mo-  
żeby  w wiciu wzg lędach u sp r aw ie d l i w i ł y  że ich zb y t  
c i e r p k i em i  i n i e s łu sznemi  zar zu t ami  oba rcza  r z e c z o ­
ny a r t y k u ł .
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Co się tycze dzisiejszej ' Iutendentury Jlnej wojska,  
ta niewątpl iwie,  ile okol iczności  i możność dozwala­
ją, jes t  porządnie i energicznie  sprawowaną ; dowo­
dem tego najdobitniejszym: iż wojsko nasze ,  mimo  
tak rozmaite i sz>bkie poruszenia,  zawsze jest  zao­
patrywane w żywność i furaż; jeżel i  zaś wydarzy się 
niek i edy jaki e chwi lowe opóźnieni e w dowozie j a ­
kiego produktu,  to jest niedogodnością  której cza­
sem,  mimo najsprężystszą s łużbę,  uniknąć trudno,  
i dziwić sig temu nie mo ż na ,  gdy się zważy: jak 
wie lorak ie  przeszkody i utrudzenia towarzyszą tran­
sportowi .  Każdy wojskowy,  który odbywał  kampa-  
nje,  każdy dokładnie  obeznany z tym rodzajem s ł u ż ­
by ,  nie będz ie  się z dziwem nad tem zastanawiał ,  
n tein mniej  tak z łoś l iwie  urojonych uwag czynić  
sig nie poważy,  jeżel i  spostrzeżenie swoje na znajo­
mości  rzeczy i na sumiennem przekonaniu ugrunto­
wać zechce.

Jakkolwiek redaktor p o w o ł a n e g o ’ art: zarzuca In ­
tendentowi  J lnemu wojska nieznajomość stanu kra ­
j u ,  śrzodków exekuc jinych  , ducha mieszkańców 1 
sposobów,  jaki e w obecnych chwilach przedsięwziąć  
na leża ło ;  zarzuty te przecież upaśdź muszą ,  gdy  
wspomnimy:  iż, w ed łu g  wiadomości ,  z dobrych^ źró­
d e ł  powziętych,  Intendent  Jlny wojska ma nagroma­
dzone w rozmaitych punktach produkta,  które ciągle  
w miejsca,  przez Naczelnego Wodza wskazane,  prze­
prowadzają sig o t y ł e  spiesznie ,  o i le tylko s i ła  tran­
sportowa dozwala ; i że to się działo i dzieje mimo  
nag łość  i nadzwyczajność potrzeb ,  oraz oko l i czno­
ści ,  bez zrujnowania rolnictwa i włościan ; albowiem
powszechnie  wiadomo: że wszędzie pozasiewal i ,  i że 
role  uprawiają tam , gdzie tylko nieprzyjaciel  nie 
przeszkadzał ,  aczkolwiek zaprzeczyć nie moż na ,  iż 
stan wojenny zawsze dotkl iwym je st  dla obywatel i ,  
a mianowicie  dla rodaków.

Ze zas Intendent  Jlny Wojska pojął  ducha miesz ­
kańców,  a tem samem ducha rewolucji  naszej ,  to sig 
rzet elność  tego twierdzenia wykry je ,  gdy pomni e ­
m y :  z. j aki em narażeniem swojej osoby odd a ł  się 
naszej sprawie,  przybywając do nas z zagranicy ros-  
syj skiej ;  a że za s łużył  sobie na powszechny  szacu­
n ek ,  przez c iągł e  swoje obywatelskie  i patryotyczne  
postępowanie nawet  w najdrażl iwszych e p o k a c h ,  to 
jest  ogólni e znanem; i redaktorowie  rzeczonych art: 
lub im podobnych ,  tego przekonania wprawych Po ­
lakach o s łab i ć  nie zdołają.  Spodziewamy się ró ­
wnież: iż Intendent Jlny w ojska tggością swego  hara-  
kteru ,  niezważając na podobne pociski  uszczypl iwe,  
wytrwale sprawować będzie  ten trudny wprawdzie ,  
l e cz  w chwilach teraźniejszych nader użyteczny i za­
szczytny urząd.

P l a  czego bezimienny redaktor w działaniach I n ­

tendentury Jlnej wojska,  krytykuje drogę transmis-  
sorjiną poleceń i wyręczanie  sig urzędnikami  admi ­
nistracyjnymi,  tego nawet  pojąć nie moż na ,  a tem  
mniej  coś z ł e g o ,  lub niestosownego z tego dowodzić;  
ta bowiem jes t  najwłaściwsza droga: ażeby', w e xe -  
kucji  p o l e c e ń ,  zachowaną była  sprężystość ,  j edno-  
s tajność ,  w cxekuc j i  rozkazów nie wkrada ł  się  
nie ł ad ,  lub nadużyc ie ;  albowiem urzędnicy ad mi ­
nistracyjny,  a mianowicie Prezesi  Woje wó dz cy  i Kom.  
missarze obwodowi najlepiej zbliska o sądz i ć ,  a tein 
samein ułatwić mogą sposób,  w j a k i ,  bez zbytniego  
ucisku oby waleli  i w łośc ian ,  doprowadzonein d os kn -  
tku ma być  t o ,  co Intendent  l iny  wojska p o l e ca ,  
zwłaszcza w gwałtownych razach.  Skoro zaś produ­
kta dla wojska zakupywane  być mają,  to się Inten-  
dentura bez  kommissantów obejśdź nie może;  ta o-  
kol i czność  żadnemu nawet  dowodzeniu nie u lega ,  
jako powszechnie  znana,  i za konieczną przyjęta.  —  
Nakon iec  powzięl i śmy  wiadomość:  iż największe  
fundusze na ten przedmiot  powierzane bywają P r e ­
zesom Wojewódzkim,  Kommissarzom Ob w od ow ym ,  
i Obywatelom z harakteru moralnego znanym.

Cnota obywatelska Intendenta I lnego,  moralność  
j ego ,  s i lne dowody:  jak jest  przejęty oszczędnością  
grosza' publ i cznego ,  i le go zajmuje nasza sprawa,  i 
i le mnie być  czynnym,  z jedna ły  mu to szczytne  za­
ufanie u Rządu Narodowego: iż powołanym został  
na tak ważną posadę.

Nie obawiamy się aby Intendent  Jlny wojska n i e­
umiejętnie  miał  swój urząd sprawować,  ażeby hoj­
nie groszem publ i cznym sza fowa ł ,  lub wyni szczał  
źródła  zasobów krajowych.  Są to zarzuty z łoś l iwe  
i p łonne  ; a kto zna ile s łużba Intendenta Jene-  
ralnego sprężyśc i e  prowadzona , pociąga za so­
bą n i eukontentowanie ,  a 'może niechęci  tych,  którzy  
do j ego  rozporządzeń na drodze administracyjnej  
stosować sig muszą,  ten łatwo domyśl i  się źród ła  , 
z którego rzeczone art. Inb im podobne  w y p ł y n ę ł y .  
Wszakże  i tego zaprzeczyć nic można:  że c zęsto­
kroć osobisty interes lub wrodzona c i erpkość  kie-  
ruje piórem w żółci  inaczanein.

Na jaki  czas Intendent Jlny -p r z y s p o so b i ł ,  lub 
przysposobić  ma, i w jakiej ilości  zapasy dla wojska 
i gdzie je nagromadzać ,  to być powinno w dzis iej ­
szych okol i cznościach ta jemnicą ,  i kto rozważnie  
rzeczy  rozbiera,  ten zapewne podobnych spostrze­
żeń gazetami nie objawia;  kto zaś tak pos t ępuje ,  
ten niewątpl iwie ma bardzo mylne  wyobrażenie  o 
skutkach,  jakie  w teraźniejszem po łożeniu  rzeczy,  
podobna dążność naprowadzić może,  lub też rozmy­
ślnie i pośrednio szkodzić  chce sprawie narodowej.  
Na poparcie  tego twierdzenia,  dość powtórzyć g los  
powszechny:  iż art: ogłaszające doniesienia , uwagi,
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k r y t y k i ,  lub  p r ze dw cze sne  w iadomośc i ,  a z naszą 
sp r a w ą  s t yczność  mające ,  c zę s tok roć ,  obok  na j czy ­
s t szych  chęci ,  p r z y s łu g ę  na s zym  czynią  wr ogom.

Nie  odpow iada my  rozb io rowym i udowodn ić  się 
mogącym sposobom na złoś l iwe uwagi co do w yb o­
ru  osób , sk ł a da j ą cy ch  b ióro In t e n d e n t u r y  J lnej  
wojska ,  gdyż te uwagi  w ogolnosci  , a naw e t  co do 
wyrazów,  zn a j d u j em y  lak p ł a sk i e m i  i t ak f a ł s zywy­
mi ,  że ich nicość ł a two k aż d y  po j ą ł ,  a tern ła twie j  
ją uzna ,  k to  zbl i ska  s k ł a d  In t e n d e n tu r y  poznać  ze ­
chce.

W o ln o ś ć  d r u k u  jest poży t eczną ,  ko n i e cz ną  w k r a ­
ju ko ns ty tu cy jn ym ;  lecz  obok  n iej ,  więcej  t e r az  niż 
k i e dy ko lw ie k ,  pożądańszeini  i chwa lebn i e j szemi  b y ­
ł y b y  u n a s :  um ia rk o w a n i e ,  un ikan i e  draźl iwości ,  p o ­
szanowanie  p r a wd y , szczególnie j  wie lka  rozwaga .

/ .  U . N .

R z e cz  podziwien ia  g o d n a ,  dla czego w ładze  r z ą ­
dowe w d o p e ł n i e n i u  j ed ny ch  ce ló w ,  r ożnych  t r z y ­
ma ją  się z a s ad?  zwłaszcza  tam , gdzie  pop rz edn io  
użyte ,  j ako  na jwięcej  do s ł usznośc i  zb l i żone ,  ż a dn ych  
n i e  ś c i ą gn ę ł y  zarzutów , lubo do t a kow ych  j ak  d o ­
t ąd  wolność  d ru ku  k ażd em u  zost awi ł a  pole .

Rozpo rz ądz en i e  Urzędu  Mun icypa lnego  M . S .  W a r ­
szawy d.  I b .  m .  i r .  wys z ł e ,  a do p i e ro  dnia wczo ra j ­
s zego  w N .  530 K u r :  Po l sk i ego  zamieszczone do z ro ­
b ien i a  tych uwag  konieczny" daje  powód.

Ty cze  się ono nowych poborów na u tworz en i e  i 
u t r z y m a n i e  25ciu ba t a i j onów s t r ze lców i 9ciu ko mp a-  
nij  r e z e r w o w y c h ;  jest więc ten sam p rz e dm io t  co 
u tw or ze n i e  z W a r s z a w y  Igo  p u ł k u  p i echo ty  i tylu/,  
j a z d y ,  dla czegóż w i ę c ,  nie te same  zas dy do pob o ­
r u  s k ł a d e k ?  k i edy  tyci) świeży w y p ad ek  m u s i a ł ,  a 
p r z y n a j m n i e j  powini en  b y ł ,  Urzędowi  M u n i c y p a !n e ­
mu  wskażać  dos t a t ecznosć  lub  b r a k  na zam ie r zony  
cel  f u n d u s z ó w ,  wedl e  k t ó r e g o ,  r oz po rządz iwszy  na 
t e r a z  nowe s k ł a d k i ,  m ó g ł  b y ł  z pewnośc i ą  obl iczyć 
na p rz ó d  i ich s t o sunek  i n i emy lny  w yp ade k .

Minąwszy wre śc i e  m o z ó ł ,  j ak i ego  nowy  sposób 
Urzędowi  M u n ic yp a l n em u  dos t a r czyć  n iu s i ,  i p r z y ­
puśc iwszy ,  że r a c h m i s t r z o m ,  k tó r zy  c h y b a ,  że nie 
maj ą  co do c z y n i e n i a ,  nowych z a t r u d n i e ń  dos t a r czy?

Z wróc i ć  należy uwagę  powsz ech ną  na na jwiększą  
n i e s to so w no ść ,  j ak i e j  się Urząd  Mun icypa lny  w tym 
r az i e  d o p u ś c i ł ,  a n ie  z a r zuca j ąc  mu nic w ię ce j ,  j ak  
t y l k o  zbyt  g ru bą  p o m y ł k ę  w y tk n ą ć  należy,  iz po ­

wyższe pos t anowien i e  swoje cofnąć na tychmias t  po ­
win ien ,  a wydać  i nne  na zasadach  do p r z e s z ł eg o  p o ­
boru  op a r to .

W ia d om o  Urzędowi  Munic:  i wszystkim , że ka żd y  
do m  w W a rs za wi e  s t ojący,  na l eży do t owarzys twa 
ogniowego w mnie j  więcej  do pr awdz iwej  wa r tośc i  
zastosowanej  summie  , lecz. to powinno  p r z y na jm n i e j  
być  wiadomo , że może 500 lub więcej domów,  a lbo 
wcale  poda tku  pody innego  nie o p ł a c a ,  a lbo  też t a k  
nizki  p ł ac i ,  że zna jeźćby  można,  iż cha tka  zaledwie 
dwa tys iące z ło tych war tości  , s k ł a da  p - d y m n e  dwa 
razy  większe od gmachu  200,000 w a r tu j ą ce g o ,  co 
p rzec i eż  nie j es t  ł a j nem,  iż z tąd pochodz i : '  że b l i ska  
od lat 30 p o d ym n e  r egu lowanem nie b y ł o ,  a p r z ez  
t en  c z a s ,  j e dn e  domy nowo pow s t a ły ,  d rug i e  zna ­
cznie  się wznio s ły ,  i nne  w swym st anic  pozos t a ły ,  
a n i ek tó r e  c a łk i e m p o d u p a d ły .

Chciawszy na powyżej  nadm ie n io ne  roz po r ządzen i e  
Urz ęd u  Mun icypa lnego  sp r awicd l iwcm , a n i cko rzy -  
s l ne in  pa t r zeć  o k i e m ,  mo żnaby  w nićtn u j r zeć  chęu 
zniszczenia  b i e dn i e j s zyc h ,  a pob ł ażen i a  m a j ę t n y m ,  
i nawet  co gorszego  j e s z c e ,  — ale j a ,  uważając  to 
w pros toc ie  ducha  i bezs t ronn i e  r ad  w idzę sarnę po ­
m y ł k ę —  i szczer ze  r a d z ę ,  aby Urząd  Munic:  no w ćm  
ro zp o r z ą d z e n i e m  oznaczył :  że wła śc i c i e l e  domów m a­
ją  z ł ożyć  1 /5 ,  1/3,  1 /2 ,  lub ca ł ą  po do bn ą  jak p o ­
p r zed n i o  z łozyl i  s k ł a d k ę ,  p r zez  co i r a ch un kow ość  
Urzędowi  się zmnie j s zy ,  i nikt  na n i e sp rawied l iwość  
u tysk iwać  nie będz ie  mó g ł  mieć  po w o d u ,  zw ła szcza  
gdy jak się spodz iewać  należy,  po zadosyć u c z y n i e ­
niu k ra jowej  p o t r z e b i e ,  Urz ąd  Munic;  tak z p i e r ­
wszego j ak  z d rug i ego  p o b o r u ,  r aczy  pub li cznośc i  
udzie l ić  o b r a c h u n e k .

N B .  Zapy t aćby  w y p a d a ł o ,  czy Urząd  Mun ic yp a l ­
ny żąda na t e r aźn i e j s zą  s k ł a d k ę  s t a r e g o ,  czy 
nowego p o d ym n og o  , a lbo też obudwu .

Czacki  p r z y b y ł y  tu wcale  nie dla tego,  aby s z u k a ł  
wyna g ro dz en i a  za swoje poświęcen ie  się , bo k i e d y  
b y ł  tak s z czę ś l iw ym ,  że m ó g ł  cóźko lw iek uczyni ć  
dla do b ra  O jczy zny ,  innej  nag rody  nie p o t r z e b u j e ,  
oprócz  u s t a l en i a  jej by tu  i n i e p o d l e g ł o ś c i ,  p r z y j e ­
c h a ł  zaś tu aby b y ł  św iadk i em wc ie len ia  do K r ó l e ­
stwa Pol sk i ego i przy jęc i a  p r zez  Rz ąd  P rowincj i  j 
w k tó r e j  mie szka .  Dziwi  się też mocno  , że  o n im 
r ad zą  i piszą,  nie znając  jego sposobu myś l en i a .  C .

Dans  Ic N u m e ro  165 de P a lo n a i s  C o n s c i e n c i e u x  W  nu m e r z e  165 P o l a k a  S u m ie n n e g o  Pan L a n d i e r  
(Po l ak  S u m i e n n y ) ,  Mr .  L a n d i e r  se d i t  R e d a c t e u r  de  ośw iadcza się być  R e d a k t o r e m  pi sma t ł óma czo neg o  

Taj b r o c h u r e  t r adu i t e  de 1’anglais  c t i n t i t u l e e :  I n f l u -  z ang i e l sk i ego  pod t y t u ł e m :  In f lu e n c e  des C a b in e t s
en ce  des C a b in e t s  de  la  C o lo g n e  a n  C o n g re s  de  d e  V E u r o p e  s u r  les a f f a i r e s  de  P o lo g n e  a a  C o n g re s  
JCienne Pciu  1815. C e p e n d a n t  e ’est un  fait  connu  d e  W ie w ie  l ' a n  1815. Ws za k że  W ła d y s ł a w o w i  J-Jr. 
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ba rdzo  dob rze  wiadomo że Pan  La nd i e r
n i e  u m i e .
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Pan  l i r .  W ła d y s ł a w  P l a t e r  powyższy a r t y k u ł  um ie śc i ł  t akże \v N rz e  151. Gaze ty  Nowa P o l s ka ,  z t ym 
n i e r z e t e l n y m  do da tk i e m ,  j a ko by  Re d ak c j a  p i sma  n a s z e g o ,  m imo  k i l k u k ro t n y c h  wezwań n i e ch c i a ł a  t e ­
go a r t y k u łu  umieśc i ć .  Lecz  w ła sne  j ego  s ł o w a :  P o l a k  te n  n i e m a j ą c  s u m ie n i a  b r z y d z i  s ię  p r a w d ą ,  
t ło niego się ra cze j  s tosować m o g ą ,  bo P. P l a t e r  p r z y n i ó s ł  swój a r t y k u ł  dop i e ro  onegda j  o godzini e lOej 
w nocy i w n i eobecności  R e d a k to r a  o d d a ł  go na t e c e  D y r e k t o r a  D r u k a r n i  S t e r eo ty p o w e j ,  k tó r y  chociaż 
w k ró t c e  go r edakc j i  z ł o ży ł ,  jednakowoż,  gdy wczora jszy  166 Numfer P o l a k a  S u m ie n n e g o  już b y ł  z a p e ł n io ­
ny więc a r t \ k u ł  P.  P la t e r a  n i e u m ie ś c i ł  się.  Z ap ew n ia my  p rzv t en l ,  iż ani właśc i c ie l  oni D y r e k t o r  z a k ł a ­
du  S t e r e o ty po w eg o  do R ed ak c y j  n iniej szego p i sma  by na jm n ie j  n t e n a l eż ą ,  a z a t e m in t e r ę s sowan i  co do 
wsz e lk i c h  kwes t j i  wz g l ę dem  umieszczanych  w nim a r t y k u łó w  do podp i s anego  R e d a k t o r a odpowiedzi a lne -  
go z g ł a s z a ć  się ra czą .  F e l i x  S a n i e w s k i  W y d a w c a  o d p o w ie d z i a ln y .


